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Rot u. Warszawa-©ziałbowo, bnia 21 sierpnia 1932 r.

(Brojne cstrjejenie.
Wypabfi, fibrę na terenie prus w ofresie ubiegłego 

miesiąca wynifiy, są taf wajne w swej istocie i taf 'wiele 
dające bo mydlenia, je polsfę, jafo najbli?szą, niestety, są- 
siabfę Rjesjy niemiecfiej, winny prjejąć całą swą grojrą 
wyrazistością i powinny polsfę zmusić bo bacznego przyj*  
rjenia się tym nowym nabchobjącym Ricmcom.

©balenie tjąbu Srueninga i powołanie na fanclerja 
von papena, ftóry wprowabjił bo nowego rjąbu cały za*  
stęp baronów i wybitnych przedstawicieli junfrów prusfich, 
było pierwszą japowiebjią, je ® polityce niemiecfiej jac^o- 
bją gruntowne i głębofie przemiany. W ofresie fonferencji 
lojańsfiej, gbjie wajyły się losy Riemiec, ton papen starał 
się mówić jęjyfiem dyplomaty. Był w miarę giętti, ufłabny 
i wobec wsjystfich uprjejmy. Konferencja się sfońcjyła 
wielfim sutcescm Riemiec. Von Papen grjecjnie opuścił £o- 
jannę. ale w opinji o wynifacl; fonferencji wyręczył go 6it» 
ler, ftóry z całym cynizmem oświadczył, je traftat lojańsfi 
jest świstficm papieru, ja fłóty fiicmcy nietylfo trjecl; mil*  
jarbów matef (jat brjmi treść traftatu) nie babją, ale nie 
babzą nawet trjech maref! X)on Kinbenburg jaś wspólnie 
j tanclerjem uon papeitcm jajęli się reorganizacją wcwnętrj*  
ną, usuwając siłą rjąb prusfi i wprowabjając stan wojen*  
ny. Jebnatje prjeb wyborami stan wojenny jniesicno, j cje*  
go sforjystał óitler, ftóry po porajce parlamentarnej po*  
stanowił terorem bojść bo włabjy. W tym celu organizacje 
jego teroryjują inne partie prjy pomocy zamachów bombo­
wych na rójne gmacl;y. Hitler bomaga się stanowisła fanc*  
lerja i jąba ob uon papena, aby ustąpił mu miejsca. Von 
Papen w porozumieniu j prejybentcm óinbenburgie m prag= 
nąc jabejpiecjyć fraj prjeb terorem Hitlera, wydał befret, 
mocą ftórego rajdy zamachowiec, schwytany na gorącym 
ucjynfu, bębjie farany śmiercią, polityfa Óitlera prowabji 
bo jbobycta w Riemcjecb włabjy prezybenta, aby następnie 
wprowadzić na tron fsięcia Wilhelma. Wobec tego, je t)it» 
ler bąjy bo zerwania traftatu wersalsficgo i rewizji granic, 
jachcianfi tafie groją pofojowi europejsficmu. 5-

3an bżenryf Dąbrowsft.
Kie bratło wśrób ewangelifów-Polafów lubji, ftórjy 

rabośnie oddawali jycie i frew swoją na usługi Ojczyzny, 
walcjąc w obronie Jej wolności i bytu bjiejowego. £)o ta*  
fich wiernych synów polsfi nalejał równiej Jan óenryf 
©ąbrowsfi, ftórego imię pojostanie na jawsje nieśmiertel*  
ne w pieśni narobowej: „jesjeje polsfa nie zginęła.*

Jan Óenryf iDabrowsfi urobjił się bnia 29 sierpnia 
1755 rotu w picrjcbowcu (niebalefo (Bbowa, w Wo]ewób?- 
twie Krafowstiem), j robjiców: .Jana JHichała Łąbrowsfie*  
go, fapitana pultu sjwolejerów w atmji sasfiej i Jofji 
j ffettowów, sjlachcianfi litewsfiej, wyjnania falwińsfiego.

Wychowywany ob lat najmłobsjych prjej Riemców naucjy*  
cieli i wśrób nićmiccfiego otoczenia, młody Dąbrowsfi ;a» 
pomniał j cjasem nawet mowy polsfiej. Jdawało się je bę« 
bjie juj na jawsje stracony bla polsfi, gbyj małjeństwo 
j Riemfą i słujba wojsfcwa w armji sasfiej związały go 
silncmi węzłami z państwem nicmiecfiem. Jcbnafje w busjy 
©ąbrowsticgo nie wygasła miłość ©jcjyjny; jdala ob fraju 
ślebjił uważnie próby obbubowania państwa polsfiego 
prjej robafów i stanął w szeregach walczących na pierwszy 
;ew polsfi. Było to w ofresie wojny polsfo»rosyjsfiej w 
1792 refu, fieby na czele garstfi wojsf polsfich stali: fs. 
Jójef poniatcwsfi i Tabeusj Kościusjfo.

Łąbrowsfi, po pcwrocie bo fraju, brał czynny ubjiał 
w powstaniu fościusjfcw sfitm, jbobywając zaufanie Karć ■■ 
bu bohaterstwem, japałem i poświęceniem. Wybrany bo*  
wóbcą w walce j armją prustą, jmusja fróla prusfiego bo 
obstąpienia ob Warsjawy, a rastępnie pobejmuje śmiałą 
wyprawę bo Wielfopolsfi. jbobywa Sybgosjcj, sjerjąc po- 
płoch wśród jałóg prusfich- Jebnafje flęsfa Kościusjfi 
pob Rlaciejowiccmi jmusja wobjćw powstania bo wyjajbu 
j granic polsfi. Łąbrowsfi nie traci pomimo to nabjiei, 
powołując bo jycia polsfie legjony we Włoszech. Prje, fil*  
fa lat bohatcrsfi nóbj na czele legjonćw walczył prjy bólu 
Rapoleona Scnapartego, wicrjąc, je Rapoleon wynagrodzi 
Polafcm frew, prjcJaną na polach włosfich — wolnością 
©jcjyjny. Radjieje, potłabane w Rapoleonie, po
jawarciu pofoju w 1801 rofu, ale odżyły na nowo po ?wy» 
cięstwie Francji w bitwie pob 2lusterlitj, fieby cesarj fran- 
c usfi powołał na nowo polafów bo broni. 3n<’wu ©ą*  
browsfi walczył j męstwem niesłychanem pob ©cjewem 
i $rieblandem, jednając Rapoleonowi nowe zwycięstwo, po*  
fój w Tyljy w wynifu tego zwycięstwa prjyjnał polatom 
jalebwie Księstwo Warsjawsfie. Riebługo jebnaf trwał 
otres spofojnego odbudowywania tej małej cjąstfi bawnego 
państwa polsfiego, gbyj przymierze państw: Rosji, 2lu*  
strji i prus prjeciwfo cesarzowi francustiemu zmusiło poi*  
sfę bo nowej walti. Ra wieść o wfrocjeniu wojsf austrjac*  
fieb por?uca iDąbrowsfi jacisje domowe, staje u bofu ts. 
Józefa poniatowsfiego i bofajuje cudów waleczności. 21 
fieby po bitwie narodów pod ©ipsfiem fs. .Jójef ponia*  
towsfi ginie w nurtach rjefi (Elstery, iDąbrowsfi obejmuje 
nacjelne dowódjtwo nab sjejątfami wojsf polsfich, broniąc 
bo fońca odwrotu Rapoleona.

Po utworjeniu prjej Kosję Królestwa Konfresowego 
IDąbrowsfi usunął się j jycia politycznego, aby w spofoju 
bojyć fresu bobatersfiego żywota wśrób rodziny. 3marł bnia 
6 cjerwca 1818 rofu. óenryfa lóąbrowsfiego
spocjęly w Winnogórje, gbjie spębjił ostatnie swe lata. 
Wiecznotrwałym pomnifiem jego bębjie majuret:

„RTarsj, marsj iDąbrowsfi
3 jiemi włosfiej bo polsfiej..."

Wanda pollatowa.
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Życie polityczne.
(Przegląd tygodniowy).

Rząd polski czyni energiczne przygotowania do mię­
dzynarodowej konferencji rolniczej, jaka od­
będzie się jeszcze w bieżącym miesiącu w Warszawie. 
W konferencji tej wezmą udział przedstawiciele 8 rolni­
czych państw europejskich oraz reprezentanci Ligi Naro­
dów. Konferencja ta ma na celu powstrzymanie kryzysu 
w rolnictwie i zostaje zwołana z inicjatywy Rządu polskiego.

Premjer Prystor przygotowuje nowe zarządzenie o po­
wołaniu do życia funduszu pomocy bezrobotnym, 
która to instytucja ma być pomocniczym organem do usu­
nięcia i łagodzenia skutków klęski bezrobocia.

W Warszawie miał miejsce niesłychany wybryk 
jednego z wyższych urzędników poselstwa 
niemieckiego. Mianowicie w dniu Święta Morza, gdy 
wszystkie domy stolicy zostały udekorowane sztandarami 
narodowemi, urzędnik niemieckiego poselstwa, niejaki baron 
Rintelen, własnoręcznie zdjął polską flagę z parkanu 
domu, w którym odnajmował swoje mieszkanie. Ten obu­
rzający wybryk niemieckiego „dyplomaty" wywołał żywio­
łowy protest całego społeczeństwa polskiego i został z ca­
łą surowością napiętnowany. Rząd polski energicznie za­
protestował przeciwko takiemu postępowaniu u rządu nie­
mieckiego.

Zawarty między Polską a Sowietami pakt o wzajem- 
nem nie napadaniu na swe granice, wywołał pewne 
zaniepokojenie we Francji i Rumunji. Jednakże 
energiczne zapewnienie Polski, że pakt ten stwierdza je­
dynie, że Polska nieustannie dąży do ułożenia możliwie 
najprzyjaźniejszych stosunków ze swoimi sąsiadami — wy­
jaśniło wątpliwości, powstałe u naszych sojuszników.

W stosunkach z wolnem miastem Gdańskiem nic się 
nie zmieniło i warunki bezpieczeństwa Polaków w Gdańsku 
są jaknajgorsze, a władze wolnego miasta występują coraz 

prowokacyjniej wobec Polski. Ten stan rzeczy nie może 
trwać czas dłuższy. Polacy nie mogą tylko bojkotować 
Gdańska, nad którym przecie mają suwerenną zwierzch­
ność. W najbliższym czasie musimy wynaleźć jakiś sposób 
załatwienia i zlikwidowania tych stosunków, choćby się 
przyszło uciec do środków najostrzejszych. Ostatnio do 
rzędu prowokacyj zaliczyć należy i to, że w dniu Święta 
Morza, obchodzonego w Gdyni, Gdańszczanie zaprosili do 
siebie sterowiec Zeppelin i przyjmowali go uroczyście.

W całych Niemczech rozpętały się morder­
cze walki partyjne i niema wprost dnia bez zama­
chów bombowych i licznych ofiar. Rząd Papena przygoto­
wał szereg ostrych zarządzeń, które będzie stosował aż 
do ogłoszenia stanu wojennego i wprowadzenia sądów 
wojennych włącznie. Hitler, który zażądał udzielenia mu 
władzy dyktatorskiej, jaką posiada Mussolini, otrzymał od­
powiedź odmowną.

Sowiety, pragnąc odgrodzić się od cywilizowanego 
świata i nie dopuścić do masowych ucieczek włościan, 
którzy, zrozpaczeni, przekraczają coraz częściej granice 
państw — zaprowadzają rzecz nigdzie niespotykaną, a mia­
nowicie między granicą polską a terytorjum wła- 
snem pozostawiają pas dwudziestokilome- 
trowy zupełnej pustyni, na której nikomu nie wol­
no zamieszkać, ani nawet chwilowo się znajdowaó, oprócz 
specjalnych oddziałów wojskowych.

W Szwecji wybuchł odbrzymi skandal po­
lityczny, albowiem wykryto, że premjer rządu szwedz­
kiego brał pieniądze na akcję polityczną od słynnego ma- 
gnata-oszusta Kreugera. Król, dowiedziawszy się o tem, 
udzielił rządowi natychmiastowej dymisji.

W stolicy Kanady, w Ottawie, gdzie nadal trwa 
konferencja dominjów angielskich, nastrój pa­
nuje bardzo podniecony i zaznaczają się coraz silniejsze 
rozdźwięki między polityką Anglji a polityką jej dominjów. 
Irlandja już całkowicie zerwała stosunki handlowe z Anglją.

Wszelkie prawa przedruku zastrzeżone.

Z dziejów zamku w Działdowie.
Działdowo stanowi do pewnego stopnia centrum, czyli 

ośrodek dawnej ziemi sasińskiej, która w XII-tym wieku 
obejmowała znaczny obszar ziemi tak do Polski jak do 
Prus dziś należących. Granica biegła od północy ku za­
chodowi brzegiem rzeki Drwęcy, nieopodal Brodnicy, wzdłuż 
rzeki Branicy, potem brzegiem Wkry aż do ujścia Łydyni. 
Na wschodzie granicę stanowiły rzeczki: Łydynia, Ulatów- 
ka, Orzyc, Omulew, dalej przecinała szereg jezior między 
Wielbarkiem a Olsztynkiem, oraz na północo wschód od 0- 
stródy. W obrębie dawnej ziemi Sasińskiej znajdują się mia­
sta: Ostróda, Lubawa, Olsztynek, Dąbrówno, Lidzbark, 
Działdowo, Nibork, Chorzele, Mława, Ciechanów. Grani­
czyła ziemia Sasińska*)  bezpośrednio z Mazowszem.

*) Roeppel Rysz. Dzieje Polski do XlV-go w. Tłum. dr. K. Przy- 
borowski, Lwów, 1879. T. 11, str. 46.

**) Voigt. I, 460.
***) Dominik Szulc 65—66.

****) W księdze kopij archiw. taj. Nr. 8.
*****) Rocznik Toruń. Tow. Nauk., t. XX, str. 899,

Kronikarz polski Gall zaświadcza, że Prusowie, sie­
dzący na północ od ziem polskich, byli bratnim narodem’'*).  
Jarosław, kanonik płocki, w kronice swej***)  daje dokład­
niejszą wiadomość o pokrewieństwie i związku Prusaków 
z Mazurami. Powiada on: „Przed przybyciem Gudów (Pru­
saków) ziemia ta, czcząca słońce i księżyc, należała do 
księcia mazowieckiego. Z tej kroniki Jarosława korzystał 
pierwszy biskup pruski Chrystjan, pisząc swą łacińską kro­
nikę****),  która zawierała dużo wiadomości niekorzystnych 
dla Krzyżaków. Krzyżacy po bitwie grunwaldzkiej przezna­
czyli wielką nagrodę za oddanie im tych kronik, zwanych 
pruskiemi. Ukrywanie lub niszczenie znalezionych odpisów 
stało się powodem rzadkości. Za króla polskiego Zygmun-

*) Artur Dóring. Die Grenzen der altpreussischen Landschaft 
Sassen. (Altpreussische Monatschrift, tom 44, rok 1907. 2 mapy.

**) Dominik Szulc. O znaczeniu Prus dawnych. Warszawa, 1846, 
str. 6.

***) „Liber originis et furiarum gentis indomitae Brutorum in 
sanguinem christianum". (Księga pochodzenia i zaciekłości niepo­
skromionego szczepu Prusów wobec krwi chrześcijan).

****) „Liber filiorum Belial cum suis in chrstitionibus, inscipit 
cum maestitia cordis". 

ta Starego znaleziono odpis tej kroniki. Korzystali z niego: 
Szymon Grunau, Waissel, Łukasz Dawid.

Pierwszym apostołem około 1212 roku, który szerzył 
chrześcijaństwo w tych stronach, był Krystyn Rawa, szlach­
cic pomorski, mnich z zakonu Cystersów w Oliwie, który 
otrzymał nazwę generalnego biskupa Prus. (Ten Krystjan 
za namową biskupa modeńskiego Wilhelma, który bawił 
w Płocku mazowieckim*),  przełożył na język polski grama­
tykę Donata i wprowadził ją do szkół założonych**).  Fakt 
ten w dziejach piśmiennictwa krajowego potwierdza list 
papieża Honorjusza 111-go***).

Herman Balke, pierwszy mistrz krzyżacki, sprowadzo­
ny przez ks. Konrada Mazowieckiego, aczkolwiek nazwał 
zakon krzyżacki Zakonem Mazowieckim****),  to jednak do 
Działdowa nie dotarł. Ziemia Sasińska, czyli Zasińska bo­
wiem była własnością ks. Kazimierza Kujawskiego; zrzekł 
on się tej ziemi oraz Galindji ostatecznie w 1257 roku na 
rzecz zakonu. Ks. Kujot w swem dziele: „Dzieje Prus Kró­
lewskich"*****)  tłumaczy to w ten sposób: Ks. Kazimierz 
zajęty był sprawami ziem wschodnich, a przewidując tru­
dności z zakonem, pragnął uniknąć wojny. Chwycił się on 
środka w owe czasy nieraz używanego: spornej ziemi poz­
był się na rzecz kościoła. Dostał on podobno trochę go­
tówki od zakonu za tę darowiznę. Ks. Kujot słusznie ma za 
złe Kazimierzowi, że nie darował tej ziemi biskupowi płoc­
kiemu, który posiadał parafje: Górzno, Jastrzębie i Grążewy.

Inni historycy utrzymują, że Krzyżacy krętactwami 
wprowadzili w błąd papieża, który wymógł na polskim księ­
ciu, że ziemię Zakonowi odstąpił. Zresztą ks. Kazimierz 
podobnie, jak inni współcześni mu, uważał sprowadzony 
niedawno przez ks. Konrada Zakon za sprzymierzeńca, nie 
przewidywał tego, co się stanie.
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W Ameryce Południowej, po niedawnej rewo­
lucji w Chile, wybuchła znowu rewolucja w Bra- 
zylji, która zatacza coraz szersze kręgi. Ze względu na 
to, że Brazylję zamieszkuje około 300,000 Polaków, prze­
to sprawy tego kraju nie są dla Polski obojętne.—W innej 
znowu części Ameryki Południowej wybuchła wojna 
między dwoma państwami: Boliwją a Parag­
wajem. Doszło już do regularnych bitew. Liga Narodów 
zainteresowała się temi wypadkami. Z. T.

Z kraju i ze świata.
Wspomnienie pośmiertne. W ciągu ostatnich 

tygodni zmarli dwaj wybitni i zasłużeni mężowie: ś. p. dr. 
prof. Ryszard Błędowski i prof. Konstanty 
Heintze. Dr. prof. Błędowski był vice-prezydentem mia­
sta stołecznego Warszawy. Jako uczony przyrodnik wykła­
dał przez szereg lat na Wolnej Wszechnicy w Warszawie, 
przez kilka lat był vice-prezesem Zrzeszenia Ewangelików 
Polaków, dla którego położył znaczne zasługi. Zmarł na­
gle w Berlinie podczas długiej podróży, przeżywszy lat 46. 
Zwłoki ś. p. dr. Błędowskiego, który był potomkiem starej 
polsko-ewangelickiej rodziny szlacheckiej, pochowane zo­
stały uroczyście na cmentarzu ewangelicko-reformowanym 
w Warszawie. — S. p. Konstanty Heintze pochodził z ro­
dziny, która wydała trzech braci muzyków. Bracia ś. p. 
Konstantego: Edmund Heintze, profesor śpiewu w Konser­
watorium w Warszawie, Ludwik Heintze, kompozytor i dy­
rektor chórów byli znani w stolicy. Ś.p. Konstanty Heintze 
od najmłodszych lat zapowiadał się świetnie, w 21 roku ży­
cia jako talent wybitny, mianowany został profesorem klasy 
fortepianowej przy Warszawskiem Konserwatorjum. Uczynny 
społecznik i patrjota, chętnie talentem swym przyczyniał się 
do poparcia wszelkich ideowych celów. Koncerty ś.p. Kon­
stantego Heintze ściągały licznych słuchaczy, Podczas in­
wazji bolszewickiej jako szeregowiec stanął do obrony ro­
dzinnego miasta i Ojczyzny. Zmarły przeżył lat 43. Liczny 
zastęp wielbicieli talentu złożył zwłoki na cmentarzu ewan­
gelicko-augsburskim w Warszawie.

Burze i huragany nad Polską. Pierwsze dni 
sierpnia obfitowały w gwałtowne burze i huragany, które 
wyrządziły ogromne szkody w różnych dzielnicach Polski. 
W Gdyni spadł ulewny deszcz w nocy z dnia 3 na 4 
sierpnia, podmywając tor kolejowy na przestrzeni półtora 
kilometra, zalewając szosę, tunele kolejowe i piwnice do­
mów mieszkalnych.—W powiecie lubelskim przeszła 
burza z piorunami, które zabiły 5 osób. — W Brześciu 
nad Bugiem wielki huragan rozwalił kilka domów i spo­
wodował śmierć kilku osób skutkiem porażenia lub ude­
rzenia. — Również pod Kielcami straszna nawałnica 
z piorunami poczyniła szkody, niszcząc doszczętnie dwa 
gospodarstwa wiejskie oraz tor kolejowy. Kilka osób pa- 
dło ofiarą piorunów. — Na manewrach wojskowych pod 
Kowlem podczas ćwiczeń potowych żołnierze zostali za­
skoczeni przez gwałtowną burzę. Zanim zdołali schronić 
się do wsi, piorun uderzył w grupę żołnierzy, zabijając 
czterech i raniąc ciężko ośmiu.

Z za kordonu.
Sytuacja w Prusach Wschodnich. Od pew­

nego czasu w Prusach Wschodnich nie ustają akty teroru. 
W Szczytnie ostrzeliwano mieszkanie jednego z radnych 
miejskich, który niedawno przeszedł z partji komunistycz­
nej do socjaldemokratów. Otrzymał on list z wyrokiem 
śmierci. W Ełku na zarządzenie burmistrza utworzono mi­
licję obywatelską dla wspomagania organów policyjnych. 
W Szczecinie zrzucono z samochodu bombę na biuro so­
cjaldemokratyczne organu „Volksbote“. Zniszczono urzą­
dzenie wewnętrzne, okna wystawowe i przedsionek. Ucier­
piały również okoliczne domy. W związku z ostatniemi 
mordami politycznemi w Prusach Wschodnich bawił tu 
nieoficjalnie minister Gayl. W porozumieniu z nim nadpro- 
kurator w Królewcu wydał zarządzenie do wszystkich pod­
ległych mu prokuratorów w sprawie stosowania jak naj­
ostrzejszych kar przy wszelkich wykroczeniach, a w szczegól­
ności w wypadkach nielegalnego noszenia broni. Liczne 
napady hitlerowców na składy kupców żydowskich w Pru­
sach Wschodnich wywołały wielkie zaniepokojenie w spo­

łeczeństwie żydowskiem. Odbija się to ujemnie na handlu 
królewieckim, ponieważ kupcy wykazują wielką rezerwę 
w zaciąganiu nowych zobowiązań. Wschodnio-pruski zwią­
zek zawodowy robotników i urzędników wydał odezwę, w 
której wskazuje na grożące w gospodarce prowincji zupeł­
ne bankructwo wskutek niepewności, jaka zapanowała w 
wyniku ostatnich aktów terorystycznych. Odezwa zwraca 
się do władz cywilnych z apelem, ażeby z całą bezwzględ­
nością wystąpiły do walki przeciw terorowi politycznemu.

Zamordowanie dwojga dzieci przez hitle­
rowców. W Zabrzu, na Śląsku niemieckim, hitlerowcy do­
konali bestjalskiej zbrodni na dwóch nieletnich chłopcach. Sa­
mochodem ciężarowym powracał z ćwiczeń w Bytomiu od­
dział szturmowców hitlerowskich, złożony z 50-ciu ludzi. 
Kiedy samochód przejeżdżał przez Zabrze, bawiący się na 
ulicy chłopcy zaczęli się wyśmiewać z hitlerowców i wzno­
sić przeciwko nim drwiące okrzyki. W pewnym momencie 
z samochodu posypał się grad kul rewolwerowych, poczem 
samochód zwiększył szybkość i umknął. Na środku ulicy 
w kałuży krwi pozostało dwóch chłopców—15-letni Schwe- 
gel i 13-letni Jerzy Niewiem. Obaj odnieśli śmiertelne ra­
ny i w stanie beznadziejnym przewieziono ich do szpitala. 
Za uciekającymi bojówkarzami ruszyła natychmiast w po­
goń policja, alarmując jednocześnie telefonicznie poste­
runki drogowe. Po krótkiej pogoni samochód zatrzymano 
w Szombierkach. Aresztowano 48 hitlerowców. Podczas 
rewizji osobistej znaleziono u wszystkich broń palną, noże 
i pałki gumowe. Bandyci przyznali się do winy, twierdząc, 
że zostali obrzuceni przez chłopców kamieniami i użyli 
broni w obronie własnej. Zeznania jednak wszystkich świad­
ków wypadku stwierdzają, iż chłopcy nie rzucali kamienia­
mi, a więc dowodzenia hitlerowców należy uważać za nie­
zręczny wykręt.

Jakie podatki płacą obywatele niemieccy. 
Jakże często słyszymy w Polsce narzekania na nadmierne 
podatki. Posłuchajmy, co podaje „Ortelsburger Zeitung", 
gazeta przeznaczona dla niemieckich czytelników Szczytna, 
Pasymia i Wielbarka w Nr. 160 (z dnia 10 lipca r. b.). 
Oto czytamy na 3-ej str.: „Deutsches Steueralphabet: Auf- 
sichtsratsteuer, Ausgleichssteuer, Biersteuer, Bórsenumsatz- 
steuer, Biirgersteuer, Einkommensteuer, Erbschaftssteuer, 
Gebaudeentschuldungssteuer, Gesellschaftssteuer, Getran- 
kesteuer, Gewerbeertragssteuer, Grunderwerbssteuer, Grund- 
stiicksverkehrssteuer, Grundvermógenssteuer, Giiterbeforde- 
rungssteuer, Hauszinssteuer, Hundesteuer, Industriebela- 
stungssteuer, Inseratensteuer, Kapitalertragssteuer, Kapital- 
verkehrssteuer, Kirchensteuer, Kórperschaftssteuer, Kraft- 
fahrzeugsteuer, Krisensteuer, Ledigensteuer, Lohnsteuer, 
Lohnsummensteuer, Lotteriesteuer, Leuchtmittelsteuer, Mi- 
neralólsteuer, Minę rai wassersteuer, Motorbootssteuer, Obli- 
gationssteuer, Personenbefórderungssteuer, Reichsflucht- 
steuer, Reklamesteuer, Rennwettsteuer, Spielkartensteuer, 
Stempelsteuer, Siissstoffsteuer, Schankerlaubnissteuęr, 
Schankverzehrssteuer, Schaumweinsteuer, Tabakssteuer, 
Umsatzsteuer, Vergniigungssteuer, Vermógensteuer, Versi- 
cherungssteuer, Wanderlagersteuer, Wechselstempelsteuer, 
Weinsteuer, Wertpapiersteuer, Wertzuwachssteuer, Zucker- 
steuer, Ziindwarensteuer, Zweigstellensteuer (N. S. Kurier). 
Armes deutsches Volk!“ A więc bywa gorzej, niż w Polscel

WESOŁY KĄCIK.
Nagroda za uczciwość.

Służąca, robiąc porządek w 
pokoju pani, znajduje pięć zło­
tych, które wręcza pani, a pani 
mówi:

— Weź je sobie za twoją ucz­
ciwość.

Nazajutrz gubi pani 20 złotych 
i pyta służącej:

—• Czy nie znalazłaś 20 zło­
tych, które zgubiłam?

— Tak jest, proszę pani, ale 
wzięłam je sobie za moją ucz­
ciwość.
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Śycie gospobarcje polsfi.
Klęska rbjy jbojowej. W Sttałopolsce Wschodniej 

i w EilEu powiatach Województwa Kieleckiego i lubelskiego 
wystąpiła rb?a na psjcnicy i jęcjmieniu. 50 procent jboja ule- 
<$ła jnisjcjeniu, prjycjem » wielu miejscowościach całe ła­
ny pszenicy nie będą młócone, bo Eosjt młócki byłby więE- 
sjy, nij wartość jbioru. Jest to powajna klęska, gbyj nie- 
bostatecjna ilość jbiorów moje spowodować jwyjkę cen ryn­
kowych. SŻa tereny północne i Kresy Wschodnie
nie uległy jaracie rbjy {bojowej.

podfowy j ostremi częściami zabronione. 
Wysjło rojporjąbjenie następujące: „Ka obsjarje Woje- 
wóbjtw: Białostockiego, Wileńskiego, Rowogróbjkiego, po- 
lesEiego, Wołyńskiego, Tarnopolskiego i Stanisławowskie­
go w cjasie od dnia 15 kwietnia do 15 pajbjietnika r- b., 
jaś na obsjarje pozostałych województw w cjasie od dnia 
1 kwietnia do 15 listopada r. b. nie wolno ujywać na dro­
gach publicznych z twardą nawierzchnią podków u koni 
j wystającemi ostremi częściami. W okresach c^asu wymie­
nionego mają być ujywane na drogach publicznych 5 twardą 
nawierzchn><ł podkowy u koni pantoflowe, albo podkowy 
Z tępemi h«celami lub z tępemi jębcami. Wysokość haceli 
i zębów nie moje przekraczać grubości podkowy".

(DbpotPtebj Kebafcji.
p. W. K. w D. Japytuje pan, kiedy mojna Sonia 

zaprzęgać do pracy, ©bpowiebj: przy roztrząsaniu 
sprawy zapobiegania chorobom, nie mojna pominąć, jaE 
wielki wpływ ma na zdrowie Sonia jawcjesne zaprzęganie. 
€zę*to  spotyEa się Eonie młode, 3 i pół lub 4-łatki, u któ­
rych są juj widoczne zerwane nogi, lub tej początki chro­
nicznej choroby płucnej, ejyli dychawicy; pockodji (o od ?a- 
wczesnego ujywania konia bo pracy, wskutek cjego powsta­
łą te niepojądane objawy i koń traci na wartości. TPieE, w 
którym dopiero nalejy jacjąć zaprzęganie młodego konia, o- 
kreślą się na skończone 3 lata. Jnany hodowca koni i Ea- 
walerzysta pieniąjef, który jył prjed 300-tu laty, napisał w 
1607 roku EsiąjEę o koniach P- t.: „ÓippiEi", w której czy­
tamy: „Ra stajni młodziej ma być do św. Wojciecha, a po­
tem pu$zc?ona w trawę, zaś na stajnie wjięta «» ^5’eń ^w- 
Jadwigi. J tak po roku chowane być mają, a gdy juj na 
rok trzeci przyjdzie, wtedy, po nowem lecie, nieci; będą po­
łapane i w ujbjienicach postawione przy worach”. Widzimy 
więc, je wiek, tu określony, wynosi 3 i pół roku. 21 tym­
czasem jakje często spotykamy niektórych hodowców i wło­
ścian, którzy zaprzęgają dwuletnią młodziej i jrebięta półto­
raroczne i ujywają je nawet na dalsje i cięjsje drogi. TaEie 
postępowanie nazwać tr,eba barbarzyństwem i niezrozumie­
niem własnego interesu, gbyj wskutek tego młode zwierzęta 
się wyniszczają i jejeli nie pabną, to nie wyrosną na dobre 
i silne Eonie.

Prosimy o wpłacanie prenumeraty
na konto c^ctome p. K. ©. Rr. 4852.

łłynfi.
Ceny zbója, przeciętne tygodniowe ceny czterech głów­

nych jbój w okresie ob bn. 8 bo 13 sierpnia 1932 r. €eny
ja 100 kilo w jłotych:

Psjenica Syto □ęejmień ©wieś
Warsjawa 24,40 16,25 — 20,41
Kraków — 18,87Ve — 2l,12‘/i
Pojnań 20,33 15,40 — 18,42
Berlin 46,96 34,40 — 35,31
óamburg 20,88 — 14,94 16 09
Praga 40,00 29,04 — 24,42
Wiebeń 42,81 32,60 — 28,00
Chicago 16,91 11,35 12,46 11,39

KąciF bla Kobiet.
pióra, cjyli pierje.

(Dokończenie).
Wsypę, w której było pierze prjed dezynfekcją, wygoto­

wać w gorącej wobjie i nasmarować woskiem na wewnętrz­
nej stronie, a potem prasować jelazkiem, to będzie wsypa 
daleko trwalsza.

Sjare pióra gęsi są tak samo elastyczne, jak bia­
łe, tylko bywają w mniejszej cenie, bo je jawsje uwajają 
ja brudne.

pierje, usjkobjone prze? mole, tak samo po­
prawić, jak zbite. Rlole lęgną się najchętniej w zbitych i nie- 
ocjyszcjonych piórach- 2ljeby nie dopuścić bo zalęgnięcia się 
moli, nalejy pościel cjęsto wietrzyć i trzepać.

Kacje pióra są gorsje ob gęsich, ale często bywają 
sprjebawane jako gęsie.

Kurze pióra są najczęściej wyrzucane na śmietnik. 
Rajpierw je posortować, potem co j grubszego podrzeć. 
Kad?imy je gotować, potem wysuszyć, a w końcu drjeć, bo 
czasami mają jaląjki pcheł lub wsjy drobiowych- Do wygo­
towania włojyć pióra do muślinowego je starej firanki lub 
gajowego worka, jeby się pobc?as gotowania w naczyniu 
nie osadzały na jego dnie. Workiem c:ęsto potusjać, jeby 
wrjątek na wszystkie pióra jednakowo działał, po gotowa­
niu conajmniej prjej 45 minut, włojyć je bo ciepłej wody 
Z mydlinami, tak, jeby worek w nich pływał i myć rękami, 
potem płókać w cjystej ciepłej wobjie tak długo, cjęsto ją 
Zmieniając, dopóki nie pozostanie zupełnie cjysta. Suszyć 
pióra w tym samym worku na słońcu lub w cieple, cjęsto 
porusjając, jeby się nie jbiły. Białe pióra Eurje są brojsje, 
kolorowe tańsje. pióra kurze są mniej elastyczne, nij gęsie 
lub kacje, więc sypią ich więcej bo poduszek, bo łatwo się 
uginają. Rapełniają niemi pobusjki na kanapach, fotelach, 
meblach ogrodowych, a takje pierzyny i t. p. pióra j kar­
ków i ogonów kogucich są ujywane na rozmaite ozdoby bo 
Eapelusjy i bo bukietów.

pióra bajantów, kuropatw i innych d ? *'  
Eicb ptaków mogą być w ten sam sposób ujywane, 
jaE Eurje.

pióra inbycje zbierają u nas tylko wteby, gby in­
dyki się pierją (lenieją), gbyj nie mojna ich pobsEubywać. 
2ljeby mieć inbycje pierje, trjeba inbory i inbycjki bobrje 
upaść i skoro jacjną się pierjyć, to jest gubić pierje, zamy­
kać w widnym, ciepłym, suchym kurniku j czystą, obfitą 
ściółką i obraju jacjynać je barbjo skąpo jywić, poprostu 
głobjić. ©b takiego właśnie głodzenia skóra u indyków 
robi się mięEEa, pomarsjejona i pióra prawie równocześnie 
wypadają. RajwięEsją wartość mają pióra zupełnie białych 
indyków, naptjykłab, wirginijsEich- Kolorowe pióra są tań­
sje. Sortowanie piór prjed sprjebają jest pojąbane, bo twar­
de pióra j ogonów i sErjybeł są tańsje, a najbrojsje miękkie 
pióra j grzbietów, piersi i nóg. pr?y takiem postępowaniu 
tyle piór wypabnie, je indyki są prawie gołe, więc trzeba 
je jnów bobrze jywić, trzymać w ciepłych kurnikach, jeby ob 
przeciągów się nie ’a?iębiły, dopóki im nie wyrosną nowe 
pióra, poniewaj inbycjki niosą jaja dopiero na wiosnę, więc 
takie zdobywanie pierja i dodatkowy bochób nie są bo po­
gardzenia.

©bp ab fi piór rjucać na kupy kompostowe, bo za­
wierają około 15 procent ajotu, więc po zgniciu są dobrym 
nawojem.

„(Ba je ta Rlajursfa" i „Rowiny", pisma, po­
święcone sprawom ludu ewangelickiego, wychodją 2 rajy 
w miesiącu, prenumerata Eosjtuje miosięcjnie, łącjnie j dodat­
kiem „Rasj Świat" i „Rasj Światek” 50 grosjy j odnosze­
niem do bomu, ©la płacących ja pół roku j góry 2 jłote. ©la 
płacących kwartalnie j góry 1 jłoty 25 grosjy.
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